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M o s k w a  stolica Rossyi od najdawniejszych 
czasów aż do P i o t r a  W . leży na pięknej, 
urodzajnej i zamieszkałej równinie nad rzeczkami 
M o s k w ą  i  N a g l i n ą ,  będąc jednem z najpierw- 
szych miast państwa, i miejscem koronowania Ca­
rów. Spalone i zniszczone po kilku razy pod­
czas nieszczęśliwych dla kraju wojen, powię- 
kszohem i upiększonem zostało przez K a t a r z y ­
n ę  II. tak, iż podzielone na pięć dzielnic do sze­
ściu mil ma w  obwodzie. Najpiękniejszą i naj- 
starożytniejszą częścią M oskwy, jest wystawiony 
na obrazku K r e m e l ,  twierdza z pałacem ce­
sarskim, kilku kościołami i  wspaniałemi gma­
chami, cała w kształcie nieforemnego wieloboku, 
otoczona murem z wieżami.

Zamek ten by ł już  od roku 1147 stolicą Ca­
rów . I w a n  W a s i l e w i c z ,  kazał na miejscu 
drewnianych warowni i wież wznieść na końcu 
15go wieku przez sprowadzonych z W łoch  bu­
downiczych M a r k a  i P i o t r a  A n t o n i o  w spa­
niałe gmachy murowane. Budowa trw ała  z wiel­
kim nakładem od 1485 do 1492.

Z  innemi częściami miasta połączony jest 
K r e m e l  bramami prowadzącemi na wszystkie 
Strony przez otaczające go mury, wśród których 
jest pałac cesarski, Belvedere czyli dawna rezy- 
dencya Carów, skarbiec, gmach posiedzeń Sena­
tu , arsenał i inne budow le; wspaniałe świątynie 
i  klasztory są także w jego obwodzie, a z tych 
najsławniejsze: kościół W n i e b o w s t ą p i e n i a ,  
miejsce koronacyi Monarchów i T u m  pod na­
zwiskiem S . Michała Archanioła, zawierający 
groby Cesarzów. Tu także wznosi się znacznej 
wysokości wieża Iw ana wielkiego, a na widok 
je j z daleka pada na kolana prawowierny Rossya- 
nin, gdy idzie do miasta świętego, tak bowiem 
lud prosty Moskwę nazywa.

Sławnym jest K r e m e l  w historyi Rossyi od nie­
pamiętnych szasów. W  r. 1812 rezydował w nim 
Napoleon, a Francuzi zatknęli tutaj po raz osta­
tni zwycięzkie swe o rły ; dotąd bowiem pozwo­
liła  im Opatrzność zajść, a nie dalej. K r e m e l  
b y ł ostatnim pałacem w Rossyi, w  którym Ce­
sarz Francuzów mieszkał, a po opuszczeniu tego 
starożytnego grodu przez wojska francuzkie, nie- 
fniało być ani śladu jego. Gdy w  Październiku 
odwrót zaczęto, a Jenerał Mortier z ostatnim od­
działem tylnej straży z K r e m l a  wyruszył, pro­
chy założone w ielką część wspaniałej budowy w 
powietrze wysadziły. Po ukończonej wojnie za­
ję to  się naprawą zniszczonych gmachów, przy­
prowadzono wszystko do dawnej pory, tak , iź 
teraz ani śladu zburzenia nie widać.

J e z i o r o  c z y r k n i c k i e.
(Przełoży! z Fran. D . K .)

Podróżny zwiedzający Niemcy, nie minie xię- 
stwa Karnioli, odetchnie z rozkoszą miłem powie­
trzem, zapowiadającem sąsiedztwo odnogi w e­
neckiej, i znajdzie tam owoce, w ina, i wszystkie 
wyborne płody ziemi włoskiej. Obyczaje, języ k  
każdego okręgu, zastanowią jego uwagę, nie tylko 
dla tego, iż nie mają nic wspólnego z oby czar 
jam i i mową innych krain niemieckich; lecz i dla 
ubiorów bardzo uderzających, które je  odróżniają 
między sobą. Jego ciekawosc zaostrzą przede- 
wszystkiem powieści, jakich mu z ochotą udzielą 
mieszkańcy Czyrknic o c u d o  w  n e m  j e z i o r z e ,  
któremu ta mieścina daje nazwisko. W idzieć w 
jednym roku, na jednemże miejscu, po łodzi i 
sieci rybaka, następujący lemiesz rolnika i sierp 
żniwiarza, jest to przemiana, której opowiadanie 
radzibyśmy poczytać za bajkę Tysiąca i jednej 
nocy. Pewna podróżna dama przypatrzywszy 
się własnemi oczyma temu zjawisku natury , po­
nawiającemu się to co pięć, to co trzy lata, a 
najczęściej corocznie, w pierwszych dniach marca, 
—  tak nam je  opisuje: Jezioro C z y r k n i c k i e
odległe jest od miasta o pół godziny drogi, ma 
dwie mile długości, a blizko jedne szerokości. 
Skały olbrzymiej wysokości otaczają je  zewsząd, 
jak  gdyby chciały ukryć jego czarowną wodę, 
i nie dozwolić przystępu ciekawości ludzkiej. 
Ale ta skrzętność niezmordowana, która w y­
dziera żniwo zlodowaciałej ziemi Syberyi, rów­
nie ja k  lawie W ezuwiusza, umiała obrócić na 
swój użytek i to cudo natury.

Niedaleko brzegu widać dwie sterczące skały , 
wynurzające się niejako z w ody; wskazują one 
wydrążenia, przez które uskutecznia się zw ykły 
odpływ. W  chwili kiedy to ma nastąpić, szelest 
ponury, podobny do łoskotu odległego grzmotu, 
w ydobywa się z głębi tych wydrążeń. Powstaje 
natychmiast pęd nagły przez tajemnicze przy­
ciąganie. Owa niezmierna ilosc wody, która się 
zdawała wiekuistą w  swern łożysku, wre, pędzi 
z łoskotem w  wydrążenia, i niknie zupełnie w 
przeciągu czterdziestu i ośmiu godzin. Czasem 
woda upływ a znagła ośmnastą rozpadlinami, 
znajdującemi się tu i owdzie na dnie. W ów ­
czas tw orzą się prądy nad rozpadlinam i, cała 
powierzchnia w re i pieni się, wydrążenia po- 
brzeżne huczą, i  prędzej ja k  w  godzinę to zoz- 
ległe jezioro wysycha. —  Skoro okażą się pierw­
sze oznaki w ypływ u, ptaki wodne, zdjęte na­
głym  przestrachem, ulatują w  górę, a zbierając
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się w gromady wśród żałosnych krzyków , opu­
szczają przestrzeń, z której oddala się żywioł, 
potrzebny do ich utrzymania. Lecz gdzie się 
one podziewają? a zwłaszcza gdzie się podzie- 
w a ta wędrowna woda? Jaka siła czarownicza 
pociągają  i zatrzymuje do owej chwili, gdy moc 
przeciwna, równie cudowna, zniewala ją  do po­
w ro tu ? —  Gdy woda zniknie, przestrzeń jeziora, 
tworząc różnej wielkości kałuże, przedstawia w i­
dok ożywiony i wesoły, podobny rybółowstwu na 
sadzawce. Rolnicy przypatrujący się temu wido­
wisku, nie zazdroszczą dziwnej mnogości ryb 
wybornych, napełniających sieci rybackie; bo i 
dla nich przyjdzie chw ila obfitego zbioru z ziemi 
ani kupionej, ani najętej. Najdalejfw  sześć ty ­
godni, ta niezmierna przestrzeń, niedawno będą­
ca jeziorem, pokrywa się gęstą traw ą. Skoro 
zaś kosa zetnie uroczą łą k ę , skoro słońce ma­
jow e zamieni na siano traw ę urozmaiconą kw ia­
tami ; woły krokiem powolnym i jednostajnym, 
ciągną pług tędy, kędy przed dwoma miesiąca­
mi sunęła się łódka rybaka. T ak  uprawiona 
ziemia przyjmuje w  swe łono proso lub jęczmień, 
i  niezadługo wraca je  pracowitym rękom w trzy- 
dziestokrotnem plonie. Praw da, że rolnik oku­
puje to obfite żniwo obawą i ciągłemi troskami; 
bo przeważny tej ziemi bóg wody, Neptun, zja­
w ia się niekiedy przed dojrzeniem kłosów ; ale 
najczęściej pozwala im dojrzeć i poledz pod sier­
pem. Zbiór uskutecznia się z nadzwyczajnym 
pospiechem; noc nawet nie przeryw a pracy. 
Zboże unosi się z szybkością w tryumfie, jako 
kradzież uczyniona roli, prawie zawsze wodą 
za lanej, która zdaw ała się na wieki przeszka­
dzać jej uprawie. Pierw szy w iatr, wiejący po 
ściernisku, zamienia się w burzę, gęste chmury 
zaciemniają widnokrąg; przerażają grzmoty, biją 
pioruny, potoki wód płyną z powietrza, a długie 
pręgi ogniste, przerzynające obłoki, oświecają 
jedno z najwspanialszych zjawisk przyrodzenia. 
W oda wciągniona w  ziemię nieznaną siłą, w y- 
tryskuje z nagła z nadzwyczajną gwałtownością 
dwoma wydrążeniami pobrzeżnemi i ośmnastą 
rozpadlinami na dnie. Te nagłe wytryski wody 
wznoszą się w  kształcie snopów, slupów ^ | e -  
zroczystych, pieniących się gór i tysiąca innych 
urojonych postaci, które, przy blasku błyskawic, 
czarodziejski sprawiają widok. Z zadziwiającej 
wysokości, do której podniosła wodę niezna­
na s iła , spada ona w  swoje łożysko, szumi, 
w re, uspakaja się, i  tworzy znowu w kilka go­
dzin ciche jezioro. Nie masz pióra zdolnego opi­
sać przestrach, wspaniałość podobnego widowi­

sk a , i aby sobie zrobić o niem wyobrażenie, 
widzieć je  potrzeba. Gromadnie wracają ptaki 
wodne, i same tylko ich wrzaski radosne, ogła­
szają powrót w ody; bo nie masz mieszkańca w  
okolicy, któryby się odważył być tego świad­
kiem. Żadne przesądne podanie nie przywiązuje 
się do odpływu, uskuteczniającego się zawsze 
jeżeli nie bez hałasu, to przynajmniej bez zja­
wisk przerażających. Ale powrót wody przed­
stawia tak straszne widowisko, iż tamtejsi miesz­
kańcy uważają go za skutek sił piekielnych. —  
Nic więc dziwnego w  zapewnianiu mieszkań­
ców C zyrknic, iż z powrotem w ody, przy­
bywa wiele set czartów, w  postaci kaczek czar­
nych, ślepych, nieporosłych, które w  przeciągu 
kilku dni odzyskują sw ój kształt i zwyczajne 
pierze, zachowując jednakże coś napowietrznego, 
eterycznego; stając się duchami opiekuńczemi je­
ziora. Zapewniają nadto, iż to z ich łaski w ra­
cają ryby, zapewne przechowane w  rozpadlinach 
i wydrążeniach skał, zkąd woda nigdy zupełnie 
nie ustępuje. Tym to kaczkom także, raz anio­
łom, drugi raz czartom przyznają moc upładnia- 
jącą tej ziemi. Dotąd uczeni nie zajęli się śle­
dzeniem przyczyn tego zjawiska, chociaż, aby mu 
się przypatrzyć, nie potrzeba przebywać ani mórz 
nieznajomych, ani się puszczać pomiędzy dzikie 
ludy. Mieszkańcy Karnioli dość są obojętni na 
uczone badania tego rodzaju. Ich cudowne je ­
zioro jest dla nich szczególnem dobrodziejstwem 
przyrodzenia; korzystają z niego, mało dbając o 
tajemne przyczyny.

B e n .
W iększa część zwierząt, które człowiek dla 

użytku swego osw oił, tak się z czasem zmie­
n iła , iż trudno teraz oznaczyć, do którego ro­
dzaju W' dzikim stanie żyjących należą, i  który 
kraj był ich w łaściw ą ojczyzną. Utrzymy­
wano długo , iż bydło rogate pochodzi od 
dzikich jeszcze bawołów, teraz zaś przekonano 
się, iż obydwa gatunki są zupełnie od siebie różne. 
Toż samo zapewne i  o renach trzymać należy; 
w krajach bowiem przy biegunie północnym żyją 
te zwierzęta równie w  dzikim stanie, jako i 
oswojone, różniąc się od siebie tern tylko, iż oswo­
jone nie są tak mocne, jak  żyjące w stanie przy­
rodzenia.

Ren dziki żyjąc w  północnej Europie, Azyi i 
Ameryce bywa poławianym od licznych pokoleń
Samojedów, Finnów, Eskimów i  Ameryki mie-
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R e

szkańców; oswojony jest dla zlodowaciałej 
Lapponii dobroczynnem zwierzęciem, zastępuje 
bowiem miejsce wołu, konia i owcy, znosi wszy­
stkie trudy i zimno, przestając na lichej strawie, 
jakiej mu rnecli pod śniegiem ukryty dostarcza. 
W  lecie, gdy pokarm w większej nierównie ilo­
ści znajduje, uchodzi do lasów przed mnóstwem 
komarów’, które mu dokuczają; tam przepędza 
Ren ciepłą część roku, i powraca w Wrześniu do 
swych panów, aby im na nowo służyć. Przyro­
dzenie przeznaczyło Renom za ojczyznę zimnejedy­
nie kraje; sprowadzone bowiem do umiarkowanych 
okolic, pielęgnowane nawet najlepiej, nie żyją 
długo, i nie mnożą się. Sprowadzono po kilka 
razy Reny do Szkocyi i Anglii, a lubo znajdo­
wały w górach podobny prawie mech, równający 
się islandskiemu, zniszczały wszystkie.

Nogę Rena urządziła tak łaskawa Opatrzność, 
iż pewno stąpać może i lekko po śniegu i lodzie. 
Racica jego jest daleko szersza, jak  u jelenia i 
głębiej rozdzielona: przy stąpaniu rozdzielają się 
jacice (zob, obrazek), które znów przy podnie-

n.

j  sieniu nogi łączą się ściśle, a przez to o wiele 
szybki i bezpieczny bieg ułatwiają. Wśród 
śniegu biegnie Ren zaprzężony do sanek z nad­
zwyczajną szybkością bez odpoczynku przez cały 
dzień; w przeciągu godziny przebiega półtorej 
mili Officer jeden szw edzki, ma jąc przewieść pilne 
depesze, ujechał jednym i tym samym renem 
przez 48 godzin, 130 mil, lecz zwierz padł zaraz 
nieżywy ze zbyt wielkiego utrudzenia.

Mięso renów jest wielkim dla Łappończyków 
przysmakiem, szczególniej w jesieni, dla czego ich 
najwięcej w tej porze biją. -Samice dostarczają 
mleka wyrabianego na ser, gdyż masło z niego 
podobne do łoju i niesmaczne. Bogata i zamo­
żna rodzina w  Lapponii chowa trzodę 300 do 500 
renów', a ta dostarcza jej pożywienia. Kto nie 
więcej jak  sto renów może utrzymać, uchodzi za 
biednego, i jest często w niebezpieczeństwie, iż 
mu na najpotrzebniejszych rzeczach zbywać bę­
dzie; kto ich tylko 50 ma, ten nie może sam 
gospodarstwa prowadzić; lecz musi przyjąć służ- t 
bę u zamożniejszego od siebie*
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O b e l i s k  1 U X O r  S li i . Z w iedzający obce k raje , dziw ili się szczególniej
w  Egipcie, ogromnym budowlom . F rancuzi zaniósł­
szy  zw yciezkie sw e orły  nad brzegi N ilu , chcieli te 
odwieczne pomniki sztuki i siły  człow ieka, jako  zn a­
k i tryum fu, przew ieść do sw ej ojczyzny; lecz wojna 
z  Anglią zniw eczyła ich zam ysły, i dopiero potomkom 
ich zostawionem było , aby przyw iedli to do sku tku , 
czego przez w iele w ieków  dokonać nie zdołano.

R ęka  ludzka n igdy nic nie zd z ia ła ła , coby z 
ogromem obelisków porów nać m ożna: są to w ielk ie 
czworoboczne kolum ny z jednego kam ienia, ku w ierz­
chow i coraz bardziej zw ężające s ię , a kończatą lub 
uciętą piram idą zakończone: sięgają one najodleglej­
szej starożytności, albowiem w ielk i praw odaw ca Izrae­
litów , upomina ich po uwolnieniu z E giptu, *)  aby 
ani bałw anów , ani w ielkich kam ieni w  ziemi sw ej 
nie staw iali, żeby się im  jako  bogom kłaniali.

N ajw ięcej obelisków  w idać pom iędzy ruinam i 
T e b ,  z obydwóch stron N i l u ,  w  dolinie ciągnącej 
się aż do pasm a g ó r , oddzielających E g i p t  od 
E t i o p i i .  W  blizkości czterech w si, leżących na tej 
rów nin ie , w praw iają  każdego w  podziw ienie kolos- 
salne massy granitu , i  każdy pyta chciw ie, czyja rę ­
ka wzniosła te  olbrzym ie gm achy —  ku  jakiem u ce­
low i —  co znaczą dziw ne znaki okryw ające je  ? —
W e  w si L u x o r  form ow ały dw a w ielk ie obeliski 
w chód do św iątyni w gruzach teraz leżące j; m iały 
one zapew ne przypom inać wchodzącym , iz w stęp u ją  
W progi m ieszkań bogów. Obeliski te z  jednego g ra ­
nitu  ciosane, są najlepiej zachow ane, i  p rzew yższają 
w szystk ie inne pięknością roboty. Jeden z nich ma 
(i5 stóp w ysokości, drugi je s t cokolw iek niższy.
Boki w szystkie okryte trzema rzędami hieroglifów7, 
w znoszących się od spodu ku  w ierzchołkow i w pro­
stych lin iac h : mają o^se w yrażać w szystk ie im iona, 
poehw 'aly i czyny  R h a m e s s a  czyli S e z o s t r y s a .  
W szy stk ie  p raw ie  pomniki tego rodzaju, znajdujące 
się w  w yższej części Egiptu i Nubii, przypom inają 
czyny bohaterskie S e z o s t r y s a ,  lubo nie wiem y do­
tąd  z pew  nością, w  którym  czasie ży ł król ten egipski.

R zym ianie; przed narodzeniem C hrystusa 
zaw ojow aszy E g i p t ,  przew ieźli k ilk a  z w ięk - 
szychN  najpiękniejszych obelisków/ do stolicy 
państw a. Cesarz A u g u s t ,  k tó ry  często 
pow tarzał, iż zasta ł Rzym  z cegieł, zostawić; 
go zaś w ybudow anym  z marmuru zamyśla;, 
sp row adził do Rzym u d%va obeliski z H e l i -  

p o ł i s :  jeden  z tych na polu m arsowein, a 
drugi ■ w  w ielkim  cyrku postaw ić k a z a ł. 
O bydw a, nie rachując podstaw y, mają 74 stóp 
w ysokości, i są z jednej sztuki białego m ar- t
muru. Gdy podczas gminoruchów*) hordy

*) 3 X . M oji ,  XXVT, f ,
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barbarzyńców W l o c l i y  zalały, a niszcząca ich 
ręka niczemu nie przebaczała, legł obalony obelisk 
cyrkowy w7 gruzach, aż dopiero S i x t u s  V , Pa­
pież, wydobyć go i  w  roku 1589 przy bramie 
d e l  P o p o l o  postawić kazał. Obelisk na polu 
marsowem, podobnego doznał losu, i dotąd wśród 
zw alisk leży , wzniesienia oczekując. Cesarz 
K a l i  g u l a  sprowadził trzeci obelisk do stolicy 
państwa z Egiptu: zamyślał on o sprowadzeniu 
k ilku innych do Rzymu, lecz przewóz ich n ie­
pokonane staw iał trudności; K o n s t a n t y n  W . 
dopiero, śmiały powziął zamysł, i jeden z wiel­
kich  obelisków z okolicy Teb, Nilem do A l e -  
x a n d r y j  spławić kazał, aby nim K o n s t a n ­
t y n o p o l  ozdobić. Śmierć wczesna zniweczyła 
układy, zatem syn jego i następca K o n s t a n ­
c y  u sz  przewiózł go na statku nadzwyczajnej 
wielkości, o 300 wiosłach, umyślnie do tego 
zbudowanym do R z y m u .  W ybudowano rusz­
towanie z wielkiem niebezpieczeństwem, świad­
czy A m i a n u s  M a r c e l l i n u s ,  pisarz ówczesny, 
które lasowi równało, a mnóstwem belek, lin i 
powrozów zaciemniło słońce; siłą kilku tysięcy 
ludzi podniesiono nareszcie massę kamienistą, 
okrytą dziwnego kształtu znakami. W śród na­
jazdów  barbarzyńskich obalony ten obelisk, 
■wzniesiony został powtórnie za czasów Sixta^ V  
w  roku 1588 i zdobi plac przed kościołem Śgo 
Jana lateraneńskiego.

Na placu przed kościołem 8. P i o t r a  w7 Rzy­
mie, wznosi się obelisk z czerwonego granitu, 
wysoki bez podstawy 80 stóp, gładki zupełnie, 
sprowadzony przez N e r o n a  na przyozdobienie 
now o zbudowanego Cyrku, i poświęcony czci 
A u g u s t a  i T y b e r y u s z a ,  Cesarzów. W  cza­
sach nieszczęśliwych Rzymu, doznał z innemi 
równego losu, a za staraniem S i x t a  V , na miej­
scu, gdzie dotąd stoi, postawionym został. Po­
stawienie jego liczyć należy do najtrudniejszych 
przedsięwzięć. Ośm dni czasu zaledwo w ystar­
czyło na wydobycie go z ziemi, a cztery mie­
siące upłynęły, zanim go na miejsce, gdzie stoi 
sprowadzono, lubo odległość 390 tylko krokow 
w ynosiła. Budowniczy D o m i n i k  F o n t a n a  
podniósł go i postawił na miejscu oznaczone'm, 
używszy do tego siły 800 ludzi i 100 koni. 
Największa trudność okazała się w  umieszczeniu 
obelisku na postumencie; przy ostatniem poru­
szeniu, lisy  zbyt wyciągnięte, dłuższemi były, 
jak  tego było potrzeba, a obelisk prosto na pod­
stawie stanąć nieinógł. W śród powszechnej oba­
w y , aby praca cala nie była nadaremną, zawo­
ła ł  ktoś z mnóstwa ludu przypatrującego się:

„ p o m a c z a ć  l in y .c* Usłuchano jego rady, zmo­
czone liny , skurczyły się i dociągnęły kolos w 
środek podstaw y. Obelisk stoi na czterech 
lwach lanych z kruszcu, spoczywających na mu­
rowanej podstawie, nie jest niczem przytw ier­
dzony, lecz tylko własnym ciężarem i równowa­
ga utrzymuje s ię : na wierzchu umieszczono krzyz 
metalowy pozłacany. Z  podstawą i krzyżem ma 
obelisk ten 119 stóp wysokości.

Rząd francuski, uzyskawszy pozwolenie od 
Alego, wicekróla Egiptu w nowszych czasach, 
przedsięwziął sprowadzić kilka pomników sztuki 
Egipcyan do P a r y ż a .  W ysłano w tym celu 
biegłych Inżynierów nad brzegi Nilu, którzy7 po­
konawszy wiele trudności, wzięli mniejszy obe­
lisk z L u x o r ,  i sprowadzili go na statku, umy­
ślnie do tego zbudowanym, przez morze śród­
ziemne do Tulonu, a ztąd w około Hiszpanii i 
Francyi przez C h e r b o u r g  do Paryża. P . D i t ­
to r f  zrobił rysunek, podług którego podstawa 
(pedestal) w7 rzymskim stylu z granitu bretań- 
skiego wzniesioną będzie, a na niej umieszczonym 
jeden z najpiękniejszych obelisków, jakie posiada 
Europa, dla ozdoby placu zgody (de la Concor- 
die) w  stolicy Francyi.

Rycina wystawia obelisk, wraz z podstawą, 
na której wkrótce ma stanąć.

M o j z e s z  M e n d e l s o h n .
1VT o j z e s z M e n d e l  s o l i l i  d o  r z a d k ic h  ty  cli  l u d z i  

n a le ż y ,  co s a m i  n i e z m o r d o w a n ą  sw ą  p r a c ą  w z n i e ś l i s i ę  

l iad  sw ych  r ó w i e u n i k o w ,  i  p o k a z a l i  s’w i a t u ,  iz c z ło ­

w i e k  p r z y  zdolnos 'c iacli  d o  n a jw y ż s z e g o  s t o p n i a  d o -  

skonalos'ci  dójść m o ż e .  Z r o d z o n y  w  mies'cie D e s s a u  

z o jc a  n a u c z y c ie la  p r z y  m a łe j  szkółce ,  z m łodos 'c i  z m u ­

szany b y ł  do  u c z e n ia  się T a l m u d u .  W  ó s m y m  s w y m  

r o k u  p o k a z a ł  M  e u  d e 1 s o l i n  n i e p o s p o l i t e  t a l e n t a ,  a 

u ję ty  p ię k n o ś c ią  h e b ra j s k i e g o  języka ,  s ta ra ł  się zgłębić 

go  d o k ł a d n i e  przez  p o z n a n ie  z a n i e d b y w a n e j  u I z r a e l i t ó w  

n a u k i  g r a m a ty c z n e j .  P rz y  ciągłej p r a c y  znaczne  u c z y ­

n i ł  p o s t ę p y ,  a w  lO ty m  r o k u  k i lk a  w y p r a c o w a ł  p o e ­

m a t ó w  w  j ę z y k u  D a w i d a ;  p o d c ią g n ą w s z y  je  j e d n a k  

p ó ź n ie j  p o d  sąd s u r o w y ,  s p a l i ł  j e  i  sam  o so b ie  p o .  

w i e d z i a ł :  , , w id z ę ,  iż m i  zb y w a  n a  o g n i u  p o e t y c z n y m ,  

i  p r z e k o n y w a m  się , iż m a m  więcej z d o ln o śc i  d o  p o ­

jęcia  r z e c z y w is ty c h  p r a w d  r o z u m u ,  n iż  d o  u n ie s ie ń  

w y o b r a ź n i . "
Z a n i e c h a ł  w ięc  p ra c  p o e ty c z n y c h ,  a  p o ś w ię c i ł  s ię  

z u p e łn i e  z a s ta n a w ia n iu  się nad  p r a w d a m i  r e l i g i j n e m u ,  i  

w  m ł o d y m  w i e k u  z g łę b i ł ,  w  c h w i l a c h  w o l n y c h  o d  

n a u k  t a l n i u d y c z n y c h ,  n ie  d la  każdego  p r z y s t ę p n e  dzie­

ło  f i lozoficzne  s ła w n eg o  M a j m o n i d e s a ,  p o d  n a p i -
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s e m : „ M o r o  n e b o c h i m . "  *) P raca  ta  m ozo lna  
o słab iła  znacznie s iły  m łodzieńca, co  n ie  b y ło  bez 
w p ły w u  na dalsze życie je g o ;  z radością jednak  p rzy ­
p o m in a ł sob ie  w  późniejszym  w iek u  M e n d e l s o l m  
czas ten . „ M a j m o n i d e s ,  pow tarza ł często, p rzem ie­
n i ł  m i sm u tn e  chw ile w radość, a jeśli p o n iew o ln ie  st.il 
się  przyczyną z łego , nadw erężając  siły  c ia ła , h o jn ie  
m i przecież to  w y nagrodził, uzdraw iając duszę m oją, 

szczytną i  g ru n to w n ą  nauką.“
W  14. ro k u  życia p rzen ió s ł się z dom u ro d z in ­

neg o  do B e r l i n a ,  gdzie n ie  mając w ystarczają­
cego  na u trzy m an ie  fu n d u szu , w śród  dokuczającego 
p o d  każdym  w zględem  n ied o s ta tk u , przepędzał d n i 
całe na  uczen iu  T a lm u d u ,  w ieczo ry  i  nocy  traw iąc 
n a  in n eg o  ro d zaju  nau k ach  i  b ad an iach ; k ryć  się n a ­
w et z n ie m i m u s ia ł, w sp ó łw ie rcy  bow iem  jego  na 
tak  n isk im  b y li jeszcze s to p n iu  os'wiaty, iż wszelkie 
n a u k i p o czy tyw ali za ub liżen ie  sw o je j re lig ii.

U b o lew ał M e n d e l s o h n ,  iż n ie  m iał żadnej zn a- 
jom os'ci łac ińskiego i  g reck iego  jęz y k a : lecz w  p o ło ­
żen iu  sw o jem  an i wydać się z lą chęcią, an i też zaspo­
koić je j n ie  m ó g ł. Z najom uść z m ło d y m  Iz rae litą  
C zechem , kształcącym  się na lekarza , u łatw iła  m u  p o ­
znanie p ierw szych  początków  języka R zym ian , w  k tó ­
ry m  z taką usilnością  p ra co w a ł, iż w k ró tc e  m óg ł czy­
tać dzieło sław nego  L o c k  a „ o  ro zu m ie  lu d zk im , “  
N ie  m n ie j ko rzysta ł z p rzy jaźn i R a b b i  I z r a e l a ,  
P o lak a , k tó ry  m u  E u k lid e sa  w ykładał, wskazując przez 
to  d rogę  pew ną do obszernego p o la  filozofii.

P o  w ie lo le tn im  n ied o s ta tk u  i  m o zo ln e j p racy , za­
ja śn ia ł d la  M  e 11 d e  I s  o l iu  a p ro m ie ń  lepszego  lo su  f 
a lbow iem  bogaty  i  u czony  B e r m a n  C y l t z  p o w ie ­
rzy ł m u  w ychow anie sw ych d z ie c i; m ając zap ew n io n e  
u trzy m an ie  z tem  w iększem  pośw ięceniem  p raco w a ł nad 
u d o sk o n a len iem  sw o je m  i  w n o w szy ch  językach , a 
chcąc w pływ ać n a  oświatę sw ych w spółw ierców , zaczął 
w y d aw ać  z uczonym  sw y m  p rzy jac ie lem  T  o b i a -  
s z e m  p ism o , zaw ierające ła tw e  o [fizyce i  pięknościach  
p rzy ro d zen ia  ro z p ra w y , p rzep la tan e  nauką czystej m o ­
ra ln o śc i. N ie  poznano się na zam iarze czci godnego  m ę­
ża, a źle z ro zu m ian a  gorliw ość o re lig ią  b rac i je g o , 
zm usiła  go do  po rzu cen ia  zam ysłu  rozszerzan ia  p o ­
m iędzy  n im i praw dziw ej o św ia ty . P ism a M e n d e l -  
6 o l in a  k ilk a  ty lk o  wyszło p o szy tó w : p o p rzesta ł je 
w ydaw ać, zachow ując chęć i  nadzieję  przysłużenia się 
k iedyś czem w ażniejszem , ró w n ie  n a rodow i sw ojem u 
jako  i  całem u społeczeństw u.

*) M o j ż e s z  M a j m o n i d e s ,  Iz ra e lita  rodem  
a K o rd u b y  w H isz p a n ii, słynął z g ru n to w n y ch  filozo- 
ficcn.ych n au k  w  12stym  w ie k u . D zieło  jego najsła­
w n ie jsze : „ M o r e  n e b o e h i m "  t .  i .  O św iecenie 
d la  chw iejących  się w  w ie rz e , zaw iera w  sobie głó­
w n e  zasady m etafizyki, czystą re lig ią  i  m oralność.

Ścisłe zw iązk i z na jsław niejszym i n auką  ow eg»  
czasu m ęż am i, L e s s i n g i e m ,  F r y d e r y k i e m  
N i c o l a i  i  A b t e m ,  sk łon iły  go , iż w ydał w ie le  
ro z p ra w  filozoficznych, z k tó ry c h  k ilk a  uw ieńczonem i 
zo sta ło , a w szystk ich  oczy n a  n iego  zw róciły  się, gdy 
u czony  L a v a t e r ,  p rzełożyw szy  z francu sk ieg o  dzie­
ło  sław nego B o n e t a  obejm ujące d ow ody  re lig i i  
clirześciańskiej, w ezw ał w  p rzed m o w ie  nroczys'cie 
M e n d e l s o h n a ,  aby  zostanow ił się n ad  tem i d o ­
w o d a m i, i  został C h rzęścian inem : zdaw ało  się b o ­
w iem , że M e n d e l s o h n  a lbo  przez m ilczen ie , okaże 
zby t naganną d la  filozofa w  takiej m a te ry i n iep e ­
w ność, lu b  u p ó r  w  z d an iu  sw ojem  za p r a w d ą ; albo  
odpow iadając , u b liż y  re lig i i  w łasnej lu b  też C hrae- 
ściańskiej, przez co  n a raz i sieb ie  i  współw yznaw ców  
sw o ich  na  p rześladow anie. O d p o w ied z ia ł M e n d e l ­
s o h n  na w ezw anie  L a v  a t e r a  w czu łym  liście , 
gdzie w ystaw ił, iż re lig ią  p rzo d k ó w  sw o ic h  po  dłti- 
g o le tn iem  zastanow ien iu  się uznał za czystą (odłącza­
jąc n ie k tó re  w  późn iejszych  czasach do n ie j w trąco n e  
p rzesądy) i  zdo lną  ró w n ie  p row adzić go w tem  życiu  
drogą  c n o ty , jak  u to row ać ścieszkę do szczęśliwej 
w ieczności; co do re lig i i  C lirześciańskiej w yznał, iż  m u  
m ó w ić  n ie  w y p ad a , jako należącem u do lu d u  p o n i­
żonego i  n ie  m ającego żadnej in n e j op iek i, nad  tę, ja ­
ką sobie w ybłaga u  n a ro d u , na  k tó reg o  z iem i zyska 
p rzy tu łek . U czony L a v a t e r  odebraw szy tę  o d p o ­
w ie d ź  u tw ie rd z ił szczerą przyjaźń  z M e  11 d e l s o  l i ­
n e m ,  a w yrażając w  liście sw oim  zad o w o ln ien ie  z 
u d z ie lo n e j o d p o w ie d z i, u n iew in n ia ł się otw artością, 
duszom  szlachetnym  w łaściw ą; zapew nił w reście, iż 
jed y n ie  m iłością p raw dy by ł pow odow any , i  że już  
p o d o b n e m i p y ta n ia m i tru d z ić  go n ie  będzie. P ism a  
p u b liczn e  obsypyw ały  czyn M e n d e l s o h n a  lic z n em i 
poch w ałam i, m ało  ty lk o  było tak ich , k tó re  c ie rp k ie  
zaw ierały p rzym ów ki.

W  ro k u  1779 w ydał M e n d e l s o h n  Kommerałar* 
W języ k u  h e b ra jsk im  (obok  tłum aczen ia  n iem ieck ie ­
go) do k s ięg i P is m a ; E k k l e  s i a  s t e s ,  a późnie) t łu ­
m aczenie 5 c iu  x iąg  M ojżesza, i  w zorow y  przekład  p ie ­
n i  D a w i d a .  O b ie  to k sięg i uznają  znaw cy języka 
h e b ra jsk ieg o  za arcydzie ła.

G dy  w  państw ie P ru sk iem  o p o lep szen iu  sfann  
Iz ra e li tó w  i  n ad an iu  im praw a obyw atelstw a m yśleć 
zaczęto, a w ie lu  uczonych w sw y ch  p ism ach  m y śli 
sw oje w  tym  w zględzie  w y s taw ia ło , n ie  zaniedbał 
M e n d e l s o h n  tej oko liczności p rz em ó w ien ia  w g o ­
dn y m  sieb ie  sposobie  z w ro d zo n ą  sobie g ru n to w n o -  
ścią za w sp ó łz io m k am i sw ym i.

O słab io n y  przez  n ieu stan n e  b ad an ia , zebrał M e n ­
d e l s o h n  k ró tk o  p rzed  śm iercią  raz jeszcze swe s i ły ,  
aby  dał d o w ó d  p ra w d z iw e j swej, przyjaźni k u  m ę­
ż o w i, z k tó rym  scisłym  węzłem był połączony, i co się 
by ł ju ż  p rzen ió sł do lepszego życia. U czony J a k o b i  
zaczął z w ie lu  in n y m i obw iniać L e s s i n g a  o S p in o - 
c y z m : M e n d e l s o h n  stanął w o b ron ie  zmarłefl-o’ 
p rzy jac ie la , a kreśląc  w  rozpraw ie;, do L e s s i n g a  
p r z y j a c i ó ł "  szczytne zdania i dow ody iscności B o­
ga, w y staw ił p iękny  ob raę  re lig ijn o  — kiluzoficziu^o
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spo so b u , m yślen ia . L e s s i n g a ,  u s u n ą w s z y  w szy stk ie  

n ie s p ra w ie d liw e  o b w in ie n ia .  T a  b y ła  o s ta tn ia  p ra c a  

g ru n to w n e g o  b a d a c z a : u k o ń czy ł ją  z w ie lk ie m  n a tę ­

ż e n ie m  s ła b y c h  ju z  s i ł , lecz  n im  w yszła z d r u k u ,  p r z e ­

n ió s ł  s ię  do w ieczn o śc i w  57 ro k u  ży c ia  sw ego  (.1736.)
M e i i d e ł s ó l i n o w i  w ie le  w in n a  l i t t e r a tu r a  n ie ­

m ie c k a  : p ie rw sz y  o n  b y ł b o w ie m  co  w ję z y k u  ty m  o g ło ­

s i ł  p is m a  filo z o fic z n e , b io rą c  s o b ie  za  w zó ł P l a t o n a  

W ro z m o w a c h  S o k ra te sa  z u c z n ia m i.  D z ie ła  je g o  

p e łn e  g łę b o k ic h  i  sz c z y tn y c h  m y ś l i  i  p rz e k o n y w a ją ­
c y c h  d o w o d ó w , są p o w sz e c h n ie  p o w a ż a n e , a  T e d  o n  

j e g o  c z y li 3 ro z m o w y  o n ie ś m ie r te ln o ś c i  d u sz y , n a  

w z ó r  P la to n a ,  n a  w sz y s tk ie  n ie m a l  ję z y k i z o s ta ł p rz e ­

t łu m a c z o n y . *)
B y ł  M e n d e l s o h n  słabej k o n s ty tu c y i ,  n isk ie g o  

w z ro s tu ,  a  p rzez  u s ta w iczn e  o d  l a t  m ło d y c h  s ie d z e n ie , 

z n acz n ie  z g a r b io n y .  C zo ło  w y s o k ie  zaw sze b y ło  w y -

*)  N a  p o l s k i  języ k  p rz e ło ż y ł d z ie łk o  to  I z ra e l i ta  
J .  T u g e u h o l d  w  W arsz aw ie  1829 . 8.

w y p o g o d z o n e , w  o czac h  w ie lk ic h  i p rz y je m n y c h  ja ­

śn ia ł w y ra z  d o b r o c i  i  g o re ją c y  zap a ł k u  b a d a n io m  

w yższego rz ę d u . Ż y c ie  je g o  b y ło  sk o n n ie  i  g o d n e  

p r a w d z iw e g o  m ę d r c a : n a  ło n ie  sw ej r o d z in y  i  p r z y ­

ja c ió ł ,  p ę d z i ł  szczęśliw e i  d o b ro c z y n n e  ż y c ie , w  g o ­

d z in a c h  r a n n y c h  z a tru d n ia ł  się  k sz ta łc e n ie m  synti 

s w e g o , r e sz tę  d n ia  p o św ię c a ł ro z u m o w a n iu  o  rzeczach  
r e l ig i jn y c h  i  f i lo z o ficzn y ch  z p rz y ja c ió łm i, a często  
n a w e t  i  z ty m i ,  co  liie z n a ją c  go  o so b iś c ie , p o  n a u k ę  
z o d le g ły c h  k r a jó w  d o  n ie g o  p r z y b y w a l i .  . VY z o ro w a  
je g o  sk ro m n o ść  n ie c ie rp ia ła  p o c h w a ł  a n i  p o c h le b s tw ^  
a lu b o  m u s ia ł  je  często s łu c h ać , u ży w ał je d n a k  sposo­
b ó w  d o  o d d a le n ia  i c h  o d  s ie b ie . *)

*) R a zu  je d n e g o  o d w ie d z i l i  M e n d e l s s o h n a  
dw aj F ran cu z i, u c z e n i i  w y so k ie g o  u ro d z e n ia , o św ia d ­
c z a ją c , że sz czeg ó ln ie j d la  p o z n a n ia  k r ó la  P ru s k ie g o  
i  je g o  o so b y  d o  B e r l in a  p r z y b y l i .  M e n d e l s o h n  
n ie o d p o w ia d a ją c  n a  to , z a p y ta ł się  ic h ,  czy p o ja d ą  do 
W  e V m  a r  u ? zaczął m ów ić  p rz y te m  o żyjący c h  ta m  
u c z o n y c h ,  W i l a u d z i e ,  H e r d e r z e  i  G o  t h e m ,  
k tó r y c h  z a le ty  w ta k ie m  w y s ta w ił  ś w ie tle , iz  w ła sn e  
je g o  z a s łu g i jak o b y  cień  w y d a w a ły  się . .

I Ś T k T I d e i n  i d r u k i e m  E r n e s t a  G u n t e r a  w L e s z n i e .  (R e d . C ic c lu ń s M .)


